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Ks. Kan. Michał Lewek
na wielkim  w iecu  p r o te s ta c y jn y m  w T arnow sk ich  Górach  
w zy w a  katolicki lud ś lą s k i  do p r z e c iw s ta w ie n ia  s i ę  p o tw o r ­
nem u za lew o w i G órnego Ś lą sk a  p r z e z  ż y d o s tw o  n ap ływ ow e.

W  niedzielę, dnia 10 m arca  o godz. 2 popoł. od­
b y ł  się w  Tarnowskich Górach na sali „Polonji“ 
wielki wiec protestacyjny przeciwko gromadnemu 
najazdow i żydowskiem u na Ziemię Śląską, zorgani­
zow any przez miejscowy Komitet Obywatelski dla 
obrony Górnego Śląska przed zalewem żydowskim. 
Na wiec p rzyby ło  z górą 600 osób, przeważnie ro­
botników  i niższych urzędników.

Pow szechne zdziwienie w yw oła ł  zupełny b rak  
inteligencji miejscowej na sali. Zjawisko to zbytnio 
nie powinno dziwić nikogo, ponieważ inteligencja na 
Śląsku znana jest ze swojego w ybitnego sobkostw a 
i braku zainteresowania dla sp raw  społecznych 
i życia organizacyjno-społecznego.

Nie brakło natomiast na sali reprezentantów  
miejscowego duchowieństwa. Toteż gdy ks. kano­
nik Lew ek  w ra z  z ks. Szymałą, kapelanem wojsko­
wym , wszedł na salę, zebrani powitali czcigodnych 
gości powstaniem z miejsc i gromki erni oklaskami.

Z Katowic przybyli p. Posłuszny, prezes 
Woj. Komitetu Obywatelskiego, oraz p. Mach, re ­
daktor „Do Czynu“, zaś Komitet rybnicki reprezen­
tow ał p. Jan  Ciupka.

W iec  zagaił p. Całka, jeden z najczynniejszych 
członków Komitetu Obywatelskiego w  T arnow ­
skich Górach, k tó ry  w  krótkich Słowach podniósł 
konieczność akcji samoobronnej na terenie miasta 
[Tarnowskich Gór wobec tego potw ornego zalewu 
żydowskiego, jaki nie omija i tego miasta. Do 
przew odnictw a zaproszono p. Posłusznego, a  do 
stołu prezydialnego ks. kanonika Lew ka, pp, Słom ­
kę, Niewiedziała i Ciupkę.

Zajmując miejsce za stołem prezydialnym, ks. 
kanonik Lew ek  w y rz e k ł : Przyszedłem  i jestem
z wami, bo chodzi o ważną rzecz! Poczem  prze­
wodniczący oddał głos red. Machowi, k tó ry  w  cią­
gu pełnych 75 minut obrazował przed oczyma wie- 
cowników straszne widmo niebezpieczeństwa ży ­
dowskiego, posługując się cyframi, przykładami 
i opinją najwybitniejszych znaw ców  kwestii ż y ­
dowskiej. Ze s łow a m ów cy do serc zebranych pa­
dały, jak strzała, najlepszym dowodem jest fakt, 
że co chwila hucznemi oklaskami i gromkiemi 
okrzykami przeryw ano  słow a prelegenta, przekony- 
w ując  go, że ca ła  sala z jego w yw odam i solidary­
zuje się.

P o  przemówieniu p. Macha, wygłosić miał re- 
■ ie ra t  jeszcze p. Ciupka z Rybnika. Ks. Kanonik 

L ew ek  jednak zwrócił się z apelem do p. Ciupki, 
by  dobrowolnie zrezygnow ał ze swojego referatu, 
ponieważ p. red. Mach omówił kwestję żydow ską 
tak wyczerpująco i mowa. jego - - jak się przekonał

zrobiła tak potężne wrażenie, iż pragnie, aby pod 
tern wrażeniem w iecow nicy opuścili salę i referat 
p. M ącha duchowo przetrawili, co więcej, że na 
tym  jednym wiecu w  Tarnow skich Górach akcja 
samoobronna zakończyć się nie może, przyczem  
ks. kanonik Lew ek w yraz ił  życzenie, by  tak  bu­
dujące wiece częściej się odbywały. Ze swej 
s trony  przyrzekł, iż na każdem  zebraniu będzie 
poruszał kwestję  żydow ską i przestrzegać  będzie 
katolicki lud śląski przed skutkami, jakie pociągnie 
za sobą oddawanie ciężko-zapracowanego grosza 
do rąk  żydowskich.

W yraża jąc  uznanie p. Machowi za jego pło­
mienne przemówienie, ks. kanonik Lewek, zw raca­
jąc się do p. Słomki, w yrzek ł:  Należy się se r­
decznie podziękować inicjatorom i organizatorom 
tego wiecu. Cześć im za to! — poczem, zw racając  
się do zebranych, zachęcił ich, by  każdy uczestnik 
wiecu zaprenum erow ał sobie pismo „Do Czynu“ , 
bo należy mu się uznanie, poparcie i cześć za nie­
ustraszoną obronę Górnego Śląska przed zalewem 
żydowskim.

P o  tern przemówieniu ks. kanonika Lewka, od­
czy tano  rezolucje, które oklaskiwano i z entu­
zjazmem przyjmowano.
v  W  tak podniosłym nastroju odbył się wiec 
w Tarnowskich Górach.

(Uwaga Redakcji: W obec zachęty  ze strony
ks. kanonika Lew ka do zaprenumerowania sobie 
pisma „Do Czynu“, zw racam y uwagę, że można 
to uskutecznić u p. Całki, ul. B a rb a ry  1, lub też bez­
pośrednio w  Administracji, w płacając prenum eratę 
na konto P. K. O. Nr. 305.910. Prenum erata  pół­
roczna wynosi tylko zł. 2.40, roczna zł. 4.80. P r o ­
simy nie zwlekać, bo pismo „Do Czynu“ liczy na 
pomoc tylko ze strony  swoich Czytelników. Chce­
cie, by  broniło Górnego Śląska przed zalewem ż y ­
dowskim, wpłacajcie na konto P. K. O. chociaż pół­
roczną p ren u m era tę !)
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Rezolucje.
Zeb rani na wiecu protestacyjnym  w T arnow ­

skich Górach przeciwko potwornem u zalewowi 
Górnego Śląska przez żydostw o nap ływ ow e w  dniu 
10 m arca 1929 r. na sali hotelu „Polonia“ w  liczbie 
z górą 600 osób uchw alam y rezolucje następujące:

1. Przerażeni do głębi i poruszeni tym po tw or­
nym zalewem żydowskim, na jaki poprostu z fran­
ciszkańska pogodą ducha pa trzym y  się od lat sie­
dmiu na Śląsku, ślubujemy dziś i liajuroczyściej 
przyrzekamy, w ytężyć w szystk ie siły, aby obronić

Prastarą Ziemicę Piastow ską przed zalewem  ze 
strony żydostw a napływow ego.

2 Mając na uwadze, iż rzesze kupieckie i rze ­
mieślnicze na Śląsku rekrutują się wyłącznie z sy ­
nów chłopskich, robotniczych i urzędniczych, za­
głada — jaka zagraża  dziś w  na jw yższym  stopniu 
kupiectwu i rzemiosłu śląskiemu ze s trony  żydow- 
s tw a  — to spowoduje, że dzieci nasze w  handlu 
i rzemiośle na własnej ziemi Chleba nie znajdą. 
W  trosce tedy o przyszłość naszych dzieci, /w zy­
wam y i zaklinamy lud polski na Śląsku, b y  ani 
grosza, ani pół grosza, nie zanosił do żyda. Sami 
siebie pilnować p rzyrzekam y, a tych, k tórzy  się nie 
opamiętają j nie rozstaną się z żydami, publicznie 
piętnować będziemy na zgromadzeniach i w  gaze­
tach jako największych wrogów Śląska, jako wro­
gów przyszłości naszych dzieci.

3. Właścicieli domów oraz lokatorów — 
chrześcijan, k tórzy oddają składy, mieszkania lub 
w łasne izby żydom napływ owym , nazyw am y naj­
większym i wrogami ludu polskiego na Śląsku.

4. Apelujemy do w ładz  na Śląsku, by  wzięły 
katolicki lud śląski w obronę wobec nachalstw a 
i na tręctw a żydowskich handlarzy domokrążnych, 
przed którymi sami obronić się już nie umiemy.

5. Przypominamy, iż na zjeździć Związku P o ­
w stańców  Śląskich w  dniu 16 września  r. ub., na 
którym  najżyw szy  udział brał p. wojewoda G ra­
żyński, zapadła między innemi uchwała  następu­
jąca: „Stwierdzam y, że co raz  więcej żydów  p rzy ­
byw a  na G. Śląsk, powiększając przez to nędzę 
mieszkaniową i bezrobocie, oraz obniżając przez ich 
niską kulturę i wschodnie niechlujstwo stosunki pu­
bliczne. gospodarcze, etyczne i zdrowotne. Szko­
dliwa ta emigracja wywołuje na nowo zanikający 
już separatyzm  dzielnicowy. Stan ten w ym aga 
szybkiej i stanowczej reakcji społeczeństwa tutej­
szego przeciwko zalewowi żydowskiemu. P ro ­
testujemy przeciwko nadawaniu koncesji żydom 
i Niemcom oraz osobom przez nich wysuniętym  
i finansowanym. Domagamy się niewydawania ż y ­
dom kart dla handlu domokrążnego na Górnym 
Śląsku“ .

Nie słyszeliśfhy, by powstańcy z powyższych 
żądań zrezygnowali, to też z najwyższem oburze­
niem i niepokojem przeczytaliśmy wiadomość w  ga­
zetach śląskich w  dniu 3 m arca r. b., iż na skutek 
zabiegów adwokatów interesów żydowskich domo­
krążców w W arszawie, w ydaw anie  patentów domo­
krążcom żydowskim  na Śląsku ma się odbywać na 
tych samych w arunkach i tym  samym  trybem, co 

dawniej. W ynika z tego, iż grozi nam znów po
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Robotnicy śląscy!
Czem się zajmuję wasi rajcy załogowi?

W cale nie myślę a takow ać  ustaw y o Radach 
Zakładow ych i Załogowych. Jest  to zdobycz ro­
botnicza! Najpiękniejszy kwiatuszek rewolucji nie­
mieckiej! Ozdoba us taw odaw stw a  socjalnego! 
Nietykalny! W  p o rządku !

Każdy wie o tern, że w  ustawie o Radach Za­
łogowych niema ani jednego paragrafu, k tó ryby  
upoważniał panów rajców zakładowych do zajmo­
wania się handlem, by ustawę w ykorzystyw ać dla 
celów  handlarskich, by  z k rzyw dą m as robotniczych 
rajcy  załogowi napychali swoje kieszenie, w ła s n e !

Jest  faktem, że od kilku lat ulubionem zajęciem 
rajców załogow ych jest w ydaw anie  asygnat człon­
kom załogi, z któremi robotnicy udają się do skła­
dów i otrzymują tam : obuwie, ubrania, kapelusze, 
k raw a ty  i t. d. Każdemu rzucało się dotychczas w  
oczy, że te a sygnaty  upraw niają  do w stępu tylko 
do firm żydowskich.

R obo tn icy ! Czy to warn nie podpadło? Z ca­
łą pew nością tak! Jak  w a m  się tedy zdaje, czy 
d la  tego R ady Załogowe wydają  w am  asygnaty  do 
firm żydowskich, bo rajcy  załogowi tak bardzo ko­
chają żydów, lub w  składzie żydowskim  jest taniej? 
Chyba nikt w  to nie uw ierzy! Zresztą  oddawna 
już wróble na dachach świerkają  o tern, że człon­
kowie Rad Załogowych na tej ekspedycji miljonów 
robotniczych zarabiają całe tysiące. Niektóre Rady 
otrzymują od żydów  5% od obrotu. Jeżeli załoga 
składa się "np. z 20.000 ludzi i R ada  w y d a  w  miesiącu 
asygnat do żydków  na sumę np. 1 miliona złotych, 
co do nadzwyczajności na Śląsku się nie zalicza, 
dostaw ca żydowski — obdarzony zaufaniem R ady 
—każdego pierwszego w  miesiącu w ypłaci 50.000 zł. 
Jest w tedy  za co sobie dobrze ] popić i zjeść, . . .  no 
i jeszcze jest czem się podzielić.

J a  myślę, że 50.000 zł naw et na kilku ludzi . . .  
w y s ta rc z y !? !  Rezultat taki, że ra jcy  załogowi tu­
czą groszem robotniczym żydów, no i siebie. A co 
ma z tego robotnik? P rzep łaca  tow ar!  P łaci ży ­

dowi np. za obuwie 40 zł, k tóre u kupca chrześci­
jańskiego można dostać — bez targu — za 25 zł.

P róbowali kupcy chrześcijańscy wejść w  kon­
takt z rajcami załogowymi, ale panpwie ra jcy  za­
ufania do kupca chrześcijańskiego nie mają. Nie m a­
jąc innego wyjścia, kupcy chrześcijańscy oświad­
czali panom rajcom, że także mogą dać im pewien 
procent od obrotu. Oczywiście nie 5%,  bo to zbro­
dnia, to okradanie robotnika, to rozbój na równej 
drodze w  biały dzień ! Panow ie  rajcy odpowiadali 
w tedy, że jak w ypłaci żyd procenty, to tak jakby 
zdechł pies! Pam ięć o tern zaginie, żyd nikomu nie 
p o w ie ! Żyd wypłaci panom radcom  50.000 złotych 
miesięcznie i po tern wszystkiem, jakby zdechł 
p i e s ! . . .

Robotnikom teraz w yjaśnia  się, dlaczego R ady  
Załogowe w ysy ła ją  robotników z asygnatami tylko 
do ż y d ó w ! Czy istnieje paragraf w  ustawie o R a­
dach Zakładowych, k tó ryby  uprawniał panów rad ­
ców  do robienia takich geszeftów z żydami ? R o­
botnicy powinni z rew idow ać kieszenie panów  rad ­
ców za łogow ych ! . . .  Przekonaliby  się, że one 
inaczej wyglądają, niż kieszenie robotnicze! 
Czas tym szwindlom położyć kres! . . .

Robotnicy m uszą przystąpić  do akcji samo­
obronnej, skierowanej przeciw ko szwindlarzom  z 
R ad  Załogowych.

Robotniku! G dy  ten num er dostanie się w  
twoje ręce, podawaj go dalej. Niech każdy  tow a­
rzysz  pracy  zastanowi się nad tern. Zróbcie gene­
ralny porządek. W iadomo, że żydostw o szerzy  
wszędzie demoralizację, ale w y. robotnicy, swoją 
postaw ą, musicie ochraniać rajców załogow ych 
przed tą demoralizacją. Nie bierzcie asygnat!  Każdy 
z w as  ma znajomego kupca katolickiego, k tó ry  w am  
zaufa i da tow ar  na k r e d y t ! Zawsze będzie tańszy 
chociaż o 5%, bo rajcom załogow ym  nic w tedy  
w ypłacać  nie trzeba!

Brońcie się przed w yzyskiem  żydowskim, . . .  
nó i za łogow ym !

w rotna  fala gromadnego żydowskiego handlu domo­
krążnego na Śląsku, poprostu nowa powódź żydow ­
ska, w  której tonąć będzie i zupełnie utonie chrze­
ścijański handel i rzemiosło na Śląsku. Zebrani 
w yraża ją  swoje najwyższe zdziwienie, skąd domo­
krążcy żydow scy znajdują w W arszaw ie tylu pro­
tektorów i obrońców, gdy ten barbarzyński najazd 
żydowski na Ziemię Śląską godzi w  najw yższym  
stopniu w  najżywotniejsze in teresy  religijne, gospo­
darcze, narodow e, moralne i t. d. ludu polskiego na 
Śląsku. Pro testu jem y najbardziej gromko, by  ten 
barbarzyńsk i najazd żydowski na Śląsk miał odby­
w ać się kosztem najżywotniejszych interesów ludu 
polskiego na Śląsku, któremu jedynie Polska za­
w dzięcza połączenie Śląska z Macierzą.

6 Zebrani na wiecu stwierdzają, iż wiedzą
0 tern, że Markus Samuel, Salomon Katz, Mendel 
Aszkenazy i Benzion Galicer imieniem związków 
dom okrążców  żydowskich z C hrzanow a i O św ię­
cimia dnia 3 m arca  r. b. w  płatnem ogłoszeniu na 
łamach krakowskiego „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego“ wyrazili... serdeczne podziękowanie po­
słom żydowskim  Wiślickiemu i Kirschbraunowi za 
interwencję w  W arszaw ie  w  spraw ie paten tów  do­
m okrążnych na Górnym  Śląsku. Poniew aż ta inter­
wencja przyniesie w  sw ych  skutkach nową falę 
gromadnego najazdu żydowskiego na Śląsk, zapy­
tujemy śląskich posłów ńa Sejm Rzeczypospoli­
tej, co zamierzają uczynić, by sparaliżować inter­
wencję posłów żydowskich W iślickiego i Kirsch- 
brauna, by  chrześcijański handel i rzemiosło na 
Śląsku do resz ty  nie rozdziobały kruki i wrony, 
.które znów w tysiącach mają zlecieć się na Śląsk
1 osiąść na ciele ludu polskiego na Śląsku, poprostu 
jak na padlinie ? Jesteśm y jeszcze żyw ym  narodem 
i rozdziobać się krukom i wronom nie pozwolim y!
0  tern niechaj pamiętają protektorzy żydów  tak 
w W arszawie jak i na Śląsku!

7. Dom agamy się od posłów śląskich, by na­
reszcie poczęli bronić Śląska przed tym gromadnym
1 barbarzyńskim  zalewem żydowskim. Jeżeli tylko 
w  Król. Hucie — co zdołano stw ierdzić —  i tylko 
w roku 1928 600 najpiękniejszych mieszkań i 86 
kamienic przeszło w  ręce żydowskie, a  od objęcia 
Górnego Śląska przez Polskę 30 procent członków 
cechu krawieckiego stanow ią żydzi a szewskiego 
40 procent, czas najw yższy uderzyć na alarm, 
czas najw yższy bronić Śląska przed zalewem  ży ­
dowskim.

8. Tym  wszystkim , k tó rzy  bronią G. Śląska 
przed  s traszną  powodzią żydowską, w yrażam y  
największe uznanie, w  szczególności Komitetom 
Obyw atelskim  dla obrony Górnego Ś ląska przed 
zalewem  żydowskim, oraz nieustraszonemu pismu 
„Do Czynu“, k tóre  bezustannie i z najw iększą od­
w agą p rzeciw staw ia  się gromadnemu najazdowi 
żydowskiem u na Ziemię Śląską. Życzeniem naszem 
jest, by  w e  wszystk ich  miejscowościach na Śląsku 
w najkró tszym  czasie po tw orzy ły  się Komitety 
Obywatelskie d la  obrony Górnego Śląska przed za­
lewem żydowskim  a w  każdym  domu polskim i ka ­
tolickim zaprenum erowano sobie pismo „Do Czynu“ 
to pismo, k tóre  p ierwsze rzuciło hasło do walki 
pod w ypróbow anem  w ez w a n ie m : „Swój do Sw ego  
po Sw oje!“

9. Po  zapoznaniu się z treścią uchw ały  Sądu 
Okręgowego, podpisanej przez  sędziów : Dr. Żaga- 
na, Zienkiewicza i Podoleckiego, w  spraw ie kon­
fiskaty rysunku, p rzedstaw iającego  głowę żydow ­
ską — w yłania jącą  się z dym ów  górnośląskich — 
w y ra ż am y  Redakcji „Do Czynu“ najw yższe  uzna­
nie, że nie uległa żadnym  stracliom i represjom. 
U chw ała  ta daje nam sposobność do przekonania 

•i w iary , że jeszcze my, Naród Polski, jesteśm y go­
spodarzami Polski, że sądownictwo — ten funda­
ment każdego państw a — jest zdrow e w  Polsce, 

"naprawdę niezależne i za to należy mu się hołd 
i cześć!

10. Poniew aż w  dniu 1 grudnia r. ub. żyd napły­
w ow y niejaki Kwiatek, — którego właściw e na­
zwisko brzm i: Blume — prow adzący  kancelarię
adwokacką wspólnie z p. P roskauerem  w  Katowi­
cach p rzy  ul. Stawowej, w  procesie przeciwko re ­
daktorowi „Do Czynu“, p. Machowi, w yraził  się 
z tupetem w łaśc iw ym  jego rasie, że wszystkich 
działaczy na Śląsku, k tó rzy  prow adzą nas  do walki 
samobronnej przeciwko zalewowi Górnego Śląska 
przez żydostw o wschodnie, w kró tce  żydostw o za­
mknie w  więzieniach, zebrani na wiecu stw ierdzają, 
że w  normalnych w arunkach  jest to nie do po­
myślenia i w  groźbach żyda Kwiatka zebrani upa­
trują zamiar ze strony  żydostw a wschodniego w y ­
wołania takiego przew rotu  politycznego na Śląsku, 
k tó ryby  im pozwolił na w trącanie  do więzień pol­
skich działaczy narodowych. Zebrani na wiecu w y ­
rażają  z tego powodu swoje najgłębsze oburzenie 
i w  tych groźbach żydowskich w idzą przedsmak 
tego, co stać się może. gdyby lud górnośląski z całą 
energją nie w ystąp ił  do walki samoobronnej wobec 
tego s trasznego zalewu, jakiego jesteśm y dziś 
świadkam i na Śląsku ze strony żydostw a w schod­
niego.

11 W  tym  gromadnym  najeździe żydowskim  
widzim y najgroźniejsze niebezpieczeństwo dla 
W ia ry  naszej świętej, świętego Kościoła Katolickie­
go i naszego ducha polskiego i narodowego. Dla­
tego gorąco prosimy nasze Przewielebne Ducho­
w ieństw o, by pomogło nam w  tej walce samo­

obronnej i broniło nas przed tym strasznym zale­
wem żydowskim .

12. Poniew aż na łamach „Do Czynu“ została 
ujawniona lista członków żydowskiej loży m asoń­
skiej Michała Sachsa, a  —  jak w iem y —  masoneria 
jest największym wrogiem  Kościoła, w  imię na­
szych najdroższych uczuć religijnych w zyw am y  
katolickich mieszkańców Król. Huty i okolicy do 
zachow ania sobie tej listy i omijania w  p ierw szym  
rzędzie żydowskich kupców-masonów, jako naj­
w iększych  w rogów  Kościoła Katolickiego.

13. P rzed  zbliżającemi się Świętami Wielka- 
nocnemi obiecujemy i p rzyrzekam y każdy grosz 
zanieść do kupca i rzemieślnika chrześcijańskiego, 
a kupców j rzemieślników chrześcijańskich w z y ­
wam y, bo ograniczali się na miernym  zarobku, a li­
czyli natomiast na  wielkie obroty.

14. Bardzo dobrze jest nam znana „działalność“ 
żydów  w  innych dzielnicach Polski — zwłaszcza 
w  Małopolsce, gdzie 45 procent chłopskiej i pań­
skiej ziemi zagarnęli żydzi, gdzie 80 procent han­
dlu, rzemiosła i posiadłości miejskich znalazło się 
w  rękach żydowskich, gdzie adwokatura, m edy­
cyna i inne wolne zaw ody  są opanowane przez ż y ­
dów, gdzie naw et na stanowiskach sędziów siedzą 
żydy, przed którymi musi przysięgać katolik, gdzie 
serca i charak te ry  m łodzieży katolickiej w ypaczają  
się, siedząc na jednych ław ach ze zdemoralizowa- 
nemi żydziakami.

15. Stw ierdzam y, że żydostw o po Śląsku od 
domu do domu w łóczy  się nietylko z „angielskim" 
tow arem ,ale handluje również broszurami i pisma­
mi treści komunistycznej oraz ohydnemi kartkami 
treści pornograficznej. Młodzi chłopcy i dziewczęta 
w y ry w a ją  sobie z rąk  kartki, przedstawiające nagie 
kobiety i tak d rastyczne sceny, na widok których 
serce mrozi się w  każdym  dobrym  katoliku i uczci­
w ym  człowieku. T aką  moralną truciznę sprzedają 
naszym dzieciom chałaciarze, zaopatrzeni w  pa­
ten ty  w ędrow ne przez Woj. Sąd Administracyjny.

16. Dom agam y się zwrotu dziesiątków tysięcy 
mieszkań, zagarniętych nam przez żydostw o. Tym  
sposobem położy się kres przyczynom  największe­
go niezadowolenia ludu polskiego na G. Śląsku.

17. Dom agam y się, by  miarodajne czynniki czuj- 
niejszem okiem p rzypa trzy ły  się niebezpieczeństwu 
żydowskiemu na Śląsku i p rzedew szystk iem  w y ­
dawanie patentów w ędrow nych  zupełnie w s t rz y ­
mały. '

18. Apelujemy do panów  radców  załogowych, 
by  przestali zajm ować się niemoralnym handlem 
i przestali w ysy łać  robotników z asygnatami do 
dostaw ców  i sk ładów  żydowskich.

19. W iernie trzym ać  się chcemy hasła  — Bóg 
i Ojczyzna — i dlatego nie m ożem y dopuścić do 
tego, by  Śląsk — zaw sze wierny Bogu i Ojczyźnie 
— miał s tać się łupem dla żydów , a m y i dzieci 
nasze m iały pójść w  jarzmo niewoli żydowskiej, k tó­
rego nie można naw et porów nyw ać  w  jarzmem 
niewoli niemieckiej.

3ak to firma S. Lichtblau w Król. 
Hucie robi interes na Radach 

Zalcgowyi h?
W  Król. Hucie są  3 firmy z obuwiem Lichtblau- 

ów. T ym  razem zajmiemy się jedną z nich — S. 
Lichtblaua — przy ul. Wolności. Firm a ta wydaje  
tow ar przedewszystkiem  na asygnaty  Rad Zało­
gowych. Np. dla robotników z huty  Królewskiej 
wydaje miesięcznie za sumę około 30.000 zł., dla 
F a lvy  za sumę około 15.000 zł., a R ada  Załogowa 
huty Baildona wydaje  do tej firmy asygnat za sumę 
również około 15.000 zł miesięcznie. Oprócz tych 
3 Rad Załogowych, R ady  innych zakładów prze­
m ysłow ych  rów nież o  tej żydowskiej firmie nie. 
zapominają. Dzięki panom rajcom załogowym, je­
den tylko Lichtblau zarabia miesięcznie dziesiątki 
ty s ię c y ! ?!

A przybył sobie z Małopolski jako ubogi ży- 
d e k !?!

M ożeby Dyrekcje Skarb ofermu i Związków 
Azotowych w  Chorzowie zapy ta ły  swoich rajców 
załogowych, czy  nie w ydają  także asygnat do 
Lichtblaua?

Później ludzie dziwują się, że żydy  na Śląsku 
w krótkim czasie tuczą się, bogacą i wykupują w  
jednym roku po 86 kamienic w  jednem mieście na 
Śląsku.

C iekaw a jest również historja królewsko-huc- 
kich Griinzeigerów. S ta ry  Grünzeiger przybył w  
roku 1914 z Będzina i jako ubogi czeladnik praco­
w ał u p. Marcinka. Polak — Marcinek, stary gór­
nośląski działacz narodowy, w  roku 1929 ma to 
samo, co miał w  roku 1914, a jego czeladnik ży ­
dowski, ubogi przed laty 15, posiada dziś 3 olbrzy­
mie kamienice w  Król. Hucie i skład konfekcji mę­
skiej przy ul. W olności.

Do zbogacenia się Griinzeigera p rzedew szys t­
kiem przyczynili się ra jcy  załogowi, k tórzy mil jony, 
ciężko zapracowane przez robotników polskich, 
ekspedjują „mozolnie" do kieszeni żydowskich.

D w a  czynniki przyczyniły  się do zażydzenia 
Ś lą sk a : 1) Urzędy Mieszkaniowe, których szefo­
wie z katowickim Luschwitzem na czele zapałali 
„bezinteresowną“ miłością do żydów , 2) Rady 
Załogowe, które również „bezinteresownie“ ekspe­
diują miljony robotnicze do kieszeni żydowskich.

Dziś protest ze s trony  robotników musi być 
gromki i s tanow czy! Asygnaty, w ydaw ane  do 
firm żydowskich, należy rzucać panom rajcom za­
łogowym  pod n o g i! Tym  sposobem dla  synów  
chłopskich i robotniczych będzie nietylko ciężka i 
mozolna praca  na hutach i kopalniach, ale lżejsza 
w  handlu i rzemiośle!
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Jakby postąpił carski gubernator!?!„Zwycięstwa Izraela“.
Ukazała się w  języku francuskiem książka, na­

pisana przez Rogera LambelhTa p. t. Les Vietoires 
disrael“ (Zwycięstwa Izraela). Autor tej książki 
opowiada o rok żydów w okresie Kongresu W er­
salskiego w  sposób następujący:

„Na Kongresie W ersalskim żydzi odgrywali u- 
gromną rolę, otaczając licznie trzech wielkich mężów 
stanu, Wilsona, Lloyd Georgc'a i Clcmcnceaua. Zgro- 
madzcnie ogólne Stow arzyszeń  żydowskich obrado- 
walo w dzień Kongresu w P aryżu  i śmiało w yw ierać  
nacisk na sprawy, które były  decydowane na Kon­
gresie. Nrc dziwnego, że Polska, — gdzie żydzi s ta ­
nowią drugie co do wielkości skupienie — była 
przedmiotem żyw ych zainteresowań owego żydow ­
skiego Zgromadzenia. Spraw a polska była nawet 
powodem żywej różnicy zdań pomiędzy przedsta­
wicielem żydów amerykańskich, Ludwikiem M ar­
schallem, a przedstawicielami żydów polskich i ro­
syjskich. Pogodzono się jednak i postanowiono za­
łożyć wspólnie Komitet Delegacji żydowskiej na 
Kongres Pokojowy. Jak donosi „L'Union Israelite" 
z dnia 13 listopada 1920 r. część członków tego Ko­
mitetu w yraża ła  obawy, że przywileje, jakie Kon­
gres Pokojowy miał nadać mniejszościom narodo­
wym, oburzą ludność Polski i Rumunjii, krajów, któ­
rym Trak ta t  o mniejszościach miał być narzucony, 
i że stanie się to przyczyną wrzenia, które obróci 
się przeciw żydom. W idzimy więc, że byli nawet 
żydzi, k tórzy trak tat o mniejszościach uważali za 
przeciągnięcie struny na korzyść żydów.

Żydzi krajów wschodnich (Polski j Rumunii) 
uważali się jednak za dość potężnych i w pływo- 
wych, aby takich obaw nie żywić i przejść nad mc­
mi do porządku dziennego.

Żydzi, - pisze p. Lambelin — nie wahał: się 
wtrącać się do spraw  tak delikatnych jak w yzna­
czenie granic Polski i wywierać w tych sprawach 
sw ego wpływu. W pływ ten był dia Polski zaw sze  
szkodliwym.

1 tak: przedstawiciel rady narodowej ż y d o w ­
skiej Lwowa, Dr. Leon Reich, przyjechał do Paryża, 
domagając się przyłączenia Lwowa raczej do Ukra­
iny niż do Polski.

Z Londynu przyjechali do P a ry ża  S. Rozen­
baum i Jakób Wygodzki, aby w pływ ać na polityków 
i dziennikarzy, protestując przeciw przyłączeniu do 
Polski Wilna.

Leon Reich, Rozenbaum i Jakób Wygodzki... 
Trzy nazwiska, które każdy Polak winien zapa­
miętać.

Czw artym , działającym w tym samym duchu, 
był nieżyjący już mil jar der amerykański (żyd), J a ­
kub Sęhiff, dyrektor potężnego- banku w Nowym 
Jorku, Kuhn i Loeb, k tóry  odgrywał w  polityce o- 
statnich przed wojną dziesięcioleci olbrzymią rolę. 
W czasie Kongresu W ersalskiego, w maju 1919 r., 
gdy dowiedział się o przyznaniu Polsce Śląska i Po­
morza, przesłał kablem telegraficznym z Nowego 
Jorku bardzo energiczny protest przeciw temu, do­
magając się przynajmniej w tych sprawach plebis­
cytu, Jak wiadomo, plebiscyt został uchwalony.“

Mamy już i ... cudotwórców!?!
W  jednem z pism chrześcijańskich, w ychodzą­

cych w Katowicach, czy tam y  następujące ogło­
szenie:

„Jeżeli chcesz poznać los, który cię czeka, od­
wiedź znanego cudotwórcę, jasnowidza i grafologa 
Rosenbluma, k tó ry  zamieszka kilka dni w Hotelu 
Central — Katowice, ul. Dworcowa, pokój Nr. 21. 
Odsłoni ci on przeszłość i odkryje przyszłość, od­
powiadając na wszystkie*pytania, nawet najbardziej 
skomplikowane. Skorzystaj ze sposobności. P rzy j­
muje codziennie od 9-ej rano do 2-iej po północy.“

Czy mało m am y oszustów żydowskich na Ślą­
s ku? .  Jeszcze nam brakow ało tylko „cudotwór­
ców"! w  każdym hotelu na Kresach Wschodnich 
siedzi najmniej po 2 takich ..cudotwórców“, którzy 
żyją z głupoty ubogiej ludności ukraińskiej, biało­
ruskiej i poleskiej. Czy taki „cudotwórca" R osen- ' 
blum sądzi, ze robotnik i chłop górnośląski ma tylko 
tyle rozumu, co Poleszuk? Ładne pojęcie o ludności 
polskiej na Górnym Śląsku mają Rosenblum y! ?! 
Ano nie można się dziwić! Lud polski na Górnym 
Śląsku, wpuszczając do swoich domostw handlarzy 
żydowskich, wielkiego rozumu nie wykazał. Na tą 
głupotę bardzo liczą i żydowscy .cudotw órcy“ . Ża­
łosne to, ale prawdziwe! P rzesz łość  naszych dzieci 
dobrowolnie strącam y w przepaść... Boże Miło­
sierny ! W róć nam rozum !

Jak się na takich . cudotwórców" patrzą wła- 
dzc na Ś ląsku? W szak  Trocki swego czasu w 
Ameryce był także takim hotelowym „cudotw ór­
cą"!? !  A co te „cudotwórcy" zrobiły w Rosji, te­
go opowiadać nie potrzeba. Dowiadujemy się, że 
ten „nasz cudotwórca" ma zamiar popasać we 
wszystkich miastach na Śląsku. Czyby nasza po­
licja nie zechciała bliżej przypatrzeć się temu 
.„cudotwórcy".

Z obowiązku zapytujemy p. Kwiatka — sła­
wnego obrońcę żydostw a wschodniego na Śląsku, 
obecnie spólnika p. Proskauera  z ulicy Stawowej 
w Katowicach — czy ten , cudotwórca" holetowy 
także przyjechał na Śląsk, aby tu „popracować" dla 
rozwoju m ocarstw owego Polski? Bo wedle obroń­
ców żydostw a wschodniego każdy żyd po to... tyl­
ko przyjechał na Śląsk.

„Gazeta Poranna Dwa Grosze" w  Nr. 4 z dnia 
3 stycznia 1914 r. zanotowała fakt następujący, u- 
stalony u rzędow uie :

„W e wsi Kłobuku wice, gub. piotrkowskiej, 
dwaj_ włościanie, Andrzej i Józef Michalscy, będąc 
pijani, zaczepili tam paru żydów, którzy zaw iado­
mi i i zaraz naczelnika powiatu, że we wsi odbyw a 
się „pogrom1 i zażądali pomocy. Gubernator piotr­
kowski, zbadaw szy spraw ę i stw ierdziwszy, że było 
to fałszyw e doniesienie, skazał wd rodzę administra­
cyjnej „zawiadamiających": Icka Herszlikowićza,
Cha i ma Joachimowicza oraz Abrahama i Icka 
Oothe ńcrow, każdego na 3 miesiące więzienia, 
a dwóch pijanych awanturników na 7 i 14 dni 
aresztu."

1 ak postępował gubernator rosyjski wobec fał­
szywych domesień! W drodze administracyjnej 
pakował każdego żyda na 3 miesiące do w ięzienia!

Dobre wzory są zaw sze dobrem! wzorami i bę­
dą . . .  wzorowemi, choćby pochodziły od najwięk­
szego wroga.

*

A teraz przypatrzm y się innej sprawie. •
Markus Wulkan, Bention Malz, Dawid Mark, 

Salomon Rubin Altman, Sara Mendelbaum —
w szyscy  chałaćiarze z Oświęcimia — oraz również 
chałaciarz Lewi Frommer, który  zdążył już osiedlić 
w Król. Hucie przy ul. Cmentarnej 8 , . . .  no i otrzy­
mać piękne mieszkanie, akurat dnia 3 stycznia rb. 
tedy 1929, zostali przytrzym ani przez policję w 
Nowych Hajdukach, ponieważ ani jeden z nich nie 
posiadał świadectwa przem ysłowego.

Na odwachu poczęli zachow yw ać się bezczel­
nie i w yzyw ająco wobec policjantów, wzbraniali się 
przy tern zdjąć mycki z głowy i odmawiali udziela­
nia odpowiedzi w języku polskim. W  toku śledztwa 
okazało się, że chałaćiarze ci nietylko nie posiada­
ją św iadectw  przem ysłowych, ale — oprócz upra­
wiania bezprawnie handlu domokrążnego — zajmu­
ją się przemytem. Jeden z nich nawet złapał swoją 
walizkę i próbował umknąć w  niewiadomym kie­
runku z odwachu, ale policjant w porę*to spostrzegł 
i chałaciarzowi w tej ucieczce przeszkodził. W  od- 
powiedz! na to zachował się tak bezczelnie wobec 
policjanta, k tó ry  przeszkodził mu w ucieczce, że- 
kilkakrotne upomnienia policjanta nic nie skutko­
wały. Skończyło się na tern, że posterunek policji 
w Nowych Hajdukach tego samego dnia około godz. 
3-ciej popoł. odesłał owych chałaciarzy pod silną 
eskortą — aby nie usiłowali zbiec — do Urzędu 
Skarbowego.

No i jak wam się zdaje Kochani Czytelnicy, có 
z tego wynik ło?

Teraz dopiero opowiem ciekawą historję, do­
sadnie charakteryzującą stosunki panujące obecnie 
w Polsce.

Otóż w Oświęcimiu istnieje Stowarzyszenie  
„Ezrath Izrael11 dla pomocy podupadłych domo­
krążców. I ak oficjalnie brzmi nazw a tego orygi­
nalnego stowarzyszenia. Ną czele tego s to w arzy ­
szenia stoi Salomon Katz, ten sam, którego podpis 
znajduje się w podziękowaniu opublikowanem na 
naczelnem miejscu w Ilustrowanym Kurierze Co­
dziennym" z dnia 3 m arca r. b., w  którem  związek 
domokrążców żydowskich z Chrzanowa i Ośw ię­
cimia dziękuje posłom żydowskim Wiślickiemu 
i Kirschbraunowi, zą interwencję w sprawie pa­
tentów domokrążnych na Górnym Śląsku.

Otóż proszę sobie wyobrazić, że ów Salomon 
Katz w ysm arow ał skargę do M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych w W arszawie na policjantów z No­
wych Hajduk, k tórzy w dniu 3 stycznia r. b. „ośmie­
lili" się za trzym ać 7 chałaciarzy  wyżej wymienio­
nych, za to, że nie posiadali św iadectw  przem ysło­
wych i w wolnych chwilach od innych zajęć zaj­
mują się zawodowo przemycaniem towarów od 
granicy niemieckiej w  głąb Polski, tym sposobem 
przyczyniając się do większego zespolenia Śląska

Jak pojmuje swe obowiązki 
przewodnicząca pewnej...orga­

nizacji kobiet?
W Katowicach znajduje się siedziba pewnej 

. . . . . .  organizacji kobiets. Jak przewodnicząca
tej kobiecej _ organizacji pojmuje swe narodowe 
obowiązki, niechaj ilustruje fakt następu jący :

Do pewnego polskiego składu z okazji „białych 
tygodni" przychodzi kobiecina z ludu i poczyna opo­
wiadać, że chociaż w zarządzie organizacji agituje 
się... za „Tekstylem" i twierdzi się, że tylko tam 
członkinie mają uskuteczniać wszelkie zakupy, jej 
serce polskie — owej babiny!?! — nie pozwala 
pójść za tym szatańskim głosem i przychodzi do 
składu chrześcijańskiego, do składu polskiego.

Stara  historia! Uświadomiony obywatelsko 
i narodowo lud ma większe serce, niż inteligencja. 
Członkini w chusteczce na głowie ma więcej patrio­
tyzmu, niż przewodnicząca z wysokiem  w yksz ta ł­
ceniem w  głowic. W  walce samoobronnej na Ślą-

z Macierzą, jak*jo swego czasu śpiewał żyd w scho­
dni An to wy] sk i na łamach żydowskiego „Psieglądu 
Śląskiego".

W  tej skardze ministerialnej, chałaćiarze ci nie 
opisują o tern, że bezczelnie zachowywali się na od­
wachu, że jeden z walizką szmuglu usiłował zbiec, 
że nie chcieli udzielać odpowiedzi w języku polskim, 
że nie posiadali św iadectw  przemysłowych, ale 
dosłownie piszą:

„Liberalna Konstytucja naszego (Państwo Pol­
skie jest nasze, Polaków, polskie, a nie w asze i ży­
dow sk ie ! ! ! — przyp. Red.) Państwa gwarantuje 
każdemu obywatelowi wolność, a ta w danym 
wypadku w całości została podeptana i połamana 
na kawałki... Cóż znaczy wobec pow yższego zasa­
da wolności zarobkowania, przesiedlania i zmiany 
pobytu?  — z oburzeniem pytają p. ministra Skład; 
kowskiego chałaćiarze z Oświęcimia, przyłapani 
na szmuglu i uprawianiu handlu domokrążnego 
bez świadectw  przem ysłowych.

A zakończenie skargi jest nas tępu jące :
„Wniosek na ukaranie winnych i wydanie po­

lecenia zakazującego powtórzenia podobnych czy ­
nów i zawiadomienia podpisanych o uczynionych 
krokach.“

W  tej formie zw racają  się -szmuglery. do ,M ini­
s ters tw a Spraw W e w n ę tr z n y c h !? !

Cała skarga owych chałaciarzy, w ystosow ana  
do p. ministra Skladkowskiegp, a najeżowa kłam ­
stwami i oszczerstwam i pod adresem policji w No­
wych Hajdukach oczyw iście ma na celu terroryzo­
wanie naszej policji, odstraszanie jej od w yłapyw a­
nia żydowskich szmuglerów i oszustów!

Liczą na to, że policjant — dla św iętego spo­
koju, by nie narażać się na oszczerstw a w żydow ­
skich skargach ministerialnych, z których musi się 
służbowo tłumaczyć — zaniecha tropienia żydow ­
skich oszustów skarbow ych i szmuglerów.

Celowo przypomniałem na wstępie notatkę 
z „Gazety Porannej" z dnia 3 stycznia 1914 r.

Dnia 3 stycznia, tedy akurat przed laty 15, czte­
rech ży d ó w : Icek Herszlikowicz, Chaim Joachimo- 
wicz oraz Abraham i Icek Gotheimery oskarżyły  
chłopów polskich z Kłobukowic, Andrzeja i Józefa 
Michalskich, wm awiając w  naczelnika powiatu, że 
we wsi urządzili oni pogrom. Poniew aż doniesienie 
to było fałszywe, rosyjski gubernator piotrkowski 
w drodze administracyjnej 4 żydowskich oszczer­
ców wpakow ał każdego na 3 miesiące do więzienia, 
a pijanych chłopów jednego na 7 dni aresztu, d ru ­
giego na 14.

Istnieje podobieństwo między wypadkam i w  Kło­
buków icach i w  Nowych Hajdukach, ale jeśt między 
nimi także wielka różnica.

Przedew szystk iem  w  Kłobukowicach byli chło­
pi pijani i zaczepili żydów  w  celach awanturniczych. 
W  Nowych Hajdukach policjanci zatrzymali chała­
ciarzy, spełniając swój obowiązek.

W  Kłobukowicach dnia 3 s tycznia , 1914 roku 
żydy chodziły sobie po „swojej" wsi, nie będąc 
w  kolizji z obowiązującemi rozporządzeniami i u s ta ­
wami, dnia 3 stycznia 1929 roku tych 7 chałaciarzy 
włóczyło się po Now. Hajdukach dla geszeftu, bez 
św iadectw  przem ysłowych, handlując przytem  
przemytem.

Tam jednak gubernator rosyjski za fałszywe 
oskarżenie w pakow ał każdego żyda w drodze ad­
ministracyjnej na 3 miesiące do kryminału!- 

Ciekawi jesteśmy, jaka kara  spotka owych 6 cha­
łaciarzy oświęcimskich i 1 królewskohuckiego za 
fałszywe oskarżenie policjantów przed p. Ministrem 
Spraw  W ew nętrznych  za to, że tylko spełniali swój 
Sężki obow iązek? >

Chciałem na ten temat jeszcze coś napisać, ...ale 
pióro mi się złamało | ...ugryzłem się w  język. Nie­
chaj Kochany Czytelnik domyśli się, co byłbym  
jeszcze napisał, gdyby mi się pióro ... nie złamało 
i gdybym  nie — ugryzł się w  język....

sku możemy odnieść zwycięstwo tylko przy po­
mocy tak wysoko uobywatelonych i patriotycznych 
kobiet z ludu!

Fakt jest faktem! Akcja samoobronna na 
terenie b. Kongresówki opiera się o siły inteligen­
cji. Dlatego na rozmach nigdy się nie zdobędzie. 
Nasza akcja samoobronna oparła się o szerokie ma­
sy ludowe. I dlatego wydaje owoce! Do kobiet z 
ludu trafimy słowem, uświadomieniem — do na­
szych pań możemy trafić tylko p rzy  pomocy... fo­
tografa. Fotografować te panie, które wychodzą ze 
składu żydowskiego i w ystaw iać  je w gazecie na 
powszechne pośmiewisko. Oto jedyna broń nasza, 
która może odgouić nasze panie od składu żydow ­
skiego. *

Za fotografię przewodniczącej o w e j ................
. . . . organizacji kobiet, k tóra agituje za „Teksty­
lem" w  biurach organizacji, ofiarowujemy 100 zł., 
zaś za każdą fotografię... damy. wychodzącej ze 
składu żydowskiego, W ydaw nictw o „Do Czynu" 
wypłaci 50 zł. Fotografowie-amatorzy mogą sobie 
dobrze zarobić, no i przysłużyć się ludowi śląskie­
mu, Śląskowi i Polsce. -
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Dr. M ichała K wiatka, p. Stefana Kwiatka 
i p. .K w iatków nę nie łączą  żadne w ęz ły  

p okrew ieństw a  
ani powinowactwa z żydem Kwiatkiem, utrzymują­
cym kancelacje adwokacka w Katowicach obecnie 

przy ul. Stawowej.

Po ujawnieniu na łamach naszego pisma skan­
dalicznych gróźb, jakie padły na rozprawie w Są­
dzie P ow ia tow ym  w dniu 1 grudnia 1928 z ust ż y ­
dowskiego adwokata  Kwiatka, w  Bielszowicach 
nastąpiło niesłychane poruszenie, w szkole bowiem 
polsko-katolickiej uczą tam p. Kwiatek i p. Kwiat­
ków na. Pragnąc  uspokoić opinję publiczną, p. J a ­
rzębowski z Bielszowic zwrócił się do nas z prośbą 
o wyjaśnienia. Uczynił to lojalnie, w  formie popra­
wnej, oczywiście tylko w interesie bielszowickich 
p. p. Kwiatków. M yśmy w  artykule na lamach „Do 
Czynu“ z dnia l stycznia r. b. ujęciem całej sp raw y 
podsunęli przypuszczenie, że nastąpiło tu tylko p rzy­
kre nieporozumienie i zapewne p. p. Kwiatkowie z 
Bielszowic nie maja nic wspólnego z żydem Kwiat­
kiem z Katowic. Zresztą lojalnie prosiliśmy o w y ­
jaśnienie.

To wyjaśnienie mamy obecnie w  ręku z podpi­
sem p. Stefana Kwiatka i p. Kwiatkówny z Bielszo­
wic. Ma brzmienie następujące: „Z adwokatem  
Kwiatkiem, zamieszkałym w Katowicach przy ul. 
Stawowej, nie wiążą nas żadne w ęzły  pokrewień­
stwa. Mamy natomiast brata Dr. Michała Kwiatka, 
czynnego przy Sadzie Okręgowym w Król. Hucie, 
a zamieszkałego w Katowicach przy ul. M ickiewi­
cza. Nasza rodzina jest rdzennie polska i katolicka.“

W  porządku! Dodatkowe pismo Dr. Michała 
Kwiatka, aplikanta sądow ego w Król. Hucie, lep­
szych wyjaśnień dać nie mogło. Rozgoryczenie w o­
bec uczciwego i lojalnego pisma p. Jarzębowskiego 
było zupełnie niepotrzebne. T eraz  w szyscy  oby­
watele Bielszowic będą wiedzieli, że maja w szkole 
polsko-katolickiej p. Stefana Kwiatka, i p. Kwiatkó­
wnę —  Polaków i katolików, a przypadek tylko to 
sprawił, że w  Katowicach jest żyd z tern samem na­
zwiskiem. Gdy natomiast P. Dr. Michał Kwiatek, 
obecnie aplikant sądow y w  Król. Hucie, a zamie­
szkały  w Katowicach przy ul. Mickiewicza w  p rzy ­
szłości o tw orzy  sobie kancelarję adwokacką np. w  
Katowicach, ogół polski nie będzie mieszał Dr. Mi­
chała Kwiatka, Polaka i katolika, z żydem Kwiat­
kiem, prow adzącym  kancelarję adwokacką obecnie 
p rzy  ul: Stawowej. Doskonale się stało! Spraw a 
wyjaśniona! P . Jarzębowskiemu i nam należy się 
tylko wdzięczność!

Rozmowa między górnikami.
Na Śląsku obecnie w sz y sc y  m ów ią o żydach, o kwestji 

żydowskiej, o niebezpieczeństwie żydowsKiem. Nie dzieje 
się to bez naszej . . .  interwencji . W  niedzielę, 37-go s ty ­
cznia, Woj. Komitet O bywatelski dla obrony Górnego Ślą­
sk a  p rzed  zalewem żydowskim, urządził generalny szturm 
na Katowice. Po  2-ch nabożeństw ach  polskich, przed ko­
ściołami N. M. P ann y  i Św. P io tra  i P a w ła , " rozdano bez­
płatnie 5000 egzem plarzy  „Do C zynu“ . Każdy wrócił z do­
b rą  p rasą  do domu.

W  poniedziałek, dnia 28-go stycznia, idzie 2-ch górników 
na kopalnię Ferdynand  ul. Bankową. Pismo „Do C zynu“ 
w ygląda  każdem u z kieszeni . .  . Puszczą  go w kurs na 
kopalni . . .  Tym czasem  rozm awiają  ze sobą o żydach.

— Froncek! -  odzyw a się jeden — Ale- ty tego nic 
wiesz, a  redaktor „Do C zynu" także, dlaczego każdy żyd, 
k tóry  p rzes ta ł  handlować zajęczemi skórkami, do swoich 
b acho rów  bierze mamkę chrześc ijańską?

T o w arz y sz  zgaduje, ale nie może utraiić.
Dopiero przed wejściem do kopalni, o trzym ał rozw ią­

zanie zagadki:
—  Dlatego, aby  żydziak od najmłodszych lat p rz y z w y ­

czajał się w y sysać  z chrześcijanina najżywotniejsze soki.

Nowy występ p. Kwiatka
Dnia 11 kwietnia r. b. o godz. 1 popoł. na sali 

Nr. 110 w  Sądzie O kręgow ym  (ul. M ikołowska — 
gmach Sądu Grodzkiego) ponownie w ystąp i 
'P. Kwiatek przeciwko red. Machowi. Pon iew aż  — 
dzięki swojemu hałasowaniu w  dniu 1 grudnia r. ub. 
w  Sądzie P ow ia tow ym  na sali Nr. 89 — p. Kwiatek 

■— jak wiadomo, żyd n a p ływ ow y  — jest osobą na 
Śląsku dziś popularną, budzącą podziw dla swej 
„odwagi“ w śród  szerokich mas ludu polskiego na 
Śląsku — na życzenie Komitetów Obywatelskich 
—< podajemy termin tego procesu do wiadomości 
publicznej. Zw racam y uwagę, że na proces ten 
przyjeżdżają delegaci Komitetów Obywatelskich 
z całego Śląska, ponieważ są ciekawi, czy p. Kwia­
tek znów będzie grozić działaczom narodow ym  ...
więzieniami  no i c iekawa będzie obrona
p. Macha. 11 kwietnia, godz. 1 popoł należy sobie 
wpisać do notesu.

Najbliższe wiece
W  niedzielę, dnia 17 b. m. odbędzie s ię .w iec  

protestacyjny przeciwko gromadnemu najazdowi 
żydowskiem u na Ziemię Śląską w  Miasteczku SI. 
Sala i godzina w  afiszach. Przem aw iać  będzie 
red. Mach. W iec zaszczyci sw ą osobą — jak się 
dowiadujemy — ks. proboszcz Wilhelm.

*

Dnia 24 b. m. odbędzie się wiec w  M ysłowi­
cach o godz. 6 wlecz, na sali Katolickiego Domu 
Związkowego, j a k  się

Ks. Proboszcz Buchta 
„Do Czynu“ i

z Marklowic gorącym zwolennikiem 
naszej akcji samoobronnej!

Delegacje żydowskie, — które tak często wy- 
jażdżały sobie ze Śląska do W arszaw y, by tam 
przy pomocy panów Wiślickich, Kirschbraunów 
i Menddtśohnów włóczyć się po różnych minister­
stw ach i ,,rozprawiać się" z pismem .Do Czynu", 
oraz ze śląską akcją samoobronną — nic nam nie 
zaszkodziły. Dały tylko naszemu pismu rozgłos na 
całą Polskę, spopularyzowały naszą akcję, zdobyły 
dla naszej sp raw y  tysiące nowych zwolenników, 
zachęciły liczne rzesze kupieckie i rzemieślnicze do 
skupienia się w zw artym  froncie wokoło naszej 
akcji, przekonały wielu niedowiarków, że nie po­
rwaliśm y się z m otyką na słońce, ale zabraliśmy 
się do pracy najzupełniej realnej, której wyniki już 
dziś są widoczne, a — co daj Boże —- z każdym  
dniem będą widoczniejsze. Dlatego wśród ży- 
dostw a taki niepokój!

Konfiskaty zazw yczaj niszczą pisma material­
nie. Konfiskata natomiast Nr. 4 , Do Czynu“ szkód 
materjalnycli nam nie wyrządziła , a moralnie nas 
zasiliła, bo w  oczach społeczeństwa polskiego na 
Śląsku pismo „Do Czynu“ w yrosło  do roli rycerza  
krzyżowego, k tóry  w szystk ie  siły moralne i m a­
terialne gotów złożyć na ołtarzu Wielkiej Sprawy.

Konfiskata i to sprawiła, że wszystkie  poważne 
pisma polskie — począw szy od „Kuriera Poznań­
skiego“ — posługując się wiadomościami z naszego 
pisma — w yraz iły  swoje najgłębsze ubolewanie 
z powodu niesłychanego zażydzania się Śląska, o 
czem wcale nie wiedziały. Nie żałow ały  sobie 
przytem  cierpkich uwag z okazji konfiskaty.

P ism a prowincjonalne poświęciły nam wstępne 
artykuły.

„To, co się dzieje na Śląsku“ pisze „Piel- 
grzym^ z Pelplina — dzieje się w  całej Polsce. Są 
to skutki tej polityki, która uznaje narodowość ży ­
dowską“... itd.

Nawet „Rozwój", wychodzący w  W arszaw ie, 
poświęcił coś 15 w ierszy  gromadnemu najazdowi 
ze strony żydostw a na Ziemię Śląska, powołując się 
na... „Słowo Pom orskie" i , P ielgrzyma".

Ciągle nie może oswoić się z myślą o pow sta­
niu samodzielnej śląskiej akcji samoobronnej nie 
chcącej, uznać komendy ze strony tych, k tórzy  do 
kom enderowania i na komendantów się nie nadają, 
Oj! Te w ars iaw iak i!? !  Ale możebyście — za na­
szym  przykładem  — wzięli się — po długiej 
drzemce — do roboty p roduk tyw nej! ?! Za miedzą 
śląską leży Zagłębie Dąbrowskie, l en teren do was 
należy. Gdy po naszej stronie praca wre i huczy — 
po waszej stronie cisza grobowa! Do roboty! Do 
czynu! Gdy Zagłębie Dąbrowskie dostanie się 
w  sferę w p ływ ów  naszego działania, znów będą 
kw asy , dąsy i płacze, że robota idzie nie pod w aszą 
kom endą. A m y już przygotowujem y atak na Za­
głębie D ąbrow skie!?!  Do roboty, bo znów was
w y p rzed z im y !

W racając  do spraw  na w łasnem  podwórku 
i w łasnych kłopotów, pragniemy podkreślić 
terjalnie nic nie straciliśmy, bo po 
dne — zdaje się — pismo na Śląsku nie ma 
czynnego konta w P. K. O. jak nasze. Dziś — po

ze ma- 
konfiskacic ża- 

— pismo na Śląsku 
P. K. O. jak nasze, 

pierwszej konfiskacie — w ciągu jednego dnia w p ły ­
wa więcej rocznych prenumerat, niż dawniej — 
przed konfiskatą — w ciągu miesiąca. Nic dziwne-

dowiadujemy, wiec za-

g o ! Społeczeństwo polskie na Śląsku patrząc 
się na ten barbarzyński najazd żydowski na Ziemie 
Śląską w  ciągu lat blisko siedmiu, widząc jak topnie­
je liczba kamienic, oraz warsztatów pracy kupca 
i rzemieślnika chrześcijańskiego pod naparem gro­
madnego najazdu żydowskiego ze strony ofi­
cjalnych władz polskich na Śląsku w tej bohater­
skiej walce samobronnej spodziewało się widzieć 
raczej sprzymierzeńca, oczekiwało raczej po­
mocy, — oczywiście moralnej — ale nigdy represji. 
Można sobie wyobrazić, jak społeczeństwo pol­
skie na Śląsku — zw łaszcza sfery kupieckie i rze­
mieślnicze musiały się patrzeć na konfiskatę na- 
szego. pisma, jeżeli Sąd Okręgowy w osobach^ sę- 
dziów Dr. Żagana, Zienkiewicza i Podoleckiego 
w swej uchwale podkreślił, iż Mach bronił się 
„przeciw represjom, noszącym charakter moral­
nego przymusu, który może w sobie mieć cechy 
gwałtu.“ Jeżeli Sąd  Okręgowy tak niedwuznacznie 
zakwalifikował postępowanie władz administracyj­
nych wobec naszej bohaterskiej, słusznej i spra­
wiedliwej akcji samoobronnej, ła two się domyślić, 
w jaki sposób społeczeństwo polskie na Śląsku na 
tą całą rzecz się zapatryw ało  i z jaką goryczą p rzy­
jęło wiadomość o konfiskacie głowy żydowskiej

chała. Grażyńskiego, którego treść — jak" orzekł 
Sąd Okręgowy — również nie zawierała poduszcza- 
nia kogokolwiek do gw ałtów  klasowych, a prze­
ciwnie miała charakter prośby przeciw represjom,
— dosłownie cytujemy — noszącym charakter m o­
ralnego przymusu, który może w sobie mieć cechy 
gwałtu.

Wiadomo, że w  państwie tak żandarmsko-poli- 
cyjnem, jakiem była przedbolszewicka Rosja c a r ­
ska, gdzie wolność słow a wogóle nie istniała, gdy 
poddany w liście o tw artym  zw racał się z prośbą 
do samodzierżawnego cara o obronę przeciw  re ­
presjom żandarmów, czy  innych pristaw ów, listy 
te miały ten przywilej, że nigdy nie ulegały kon­
fiskacie.

Oczywiście nie da się zestaw iać listów o tw ar­
tych, pisanych przez poddanych rosyjskich do ca­
rów sam odzierżaw nych z „Bożej łaski" z listami, 
pisanemi przez wolnego obywatela polskiego do 
urzędnika administracyjnego, — naw et b. w y so ­
kiego bo m y w Polsce —  chwała Bogu — nie 
mamy ani jednego urzędnika z „Bożej łaski", ale 
tylko z nominacji, albo z wyboru.

To też interesujące w s trząsy  psychologiczne 
musi p rzeżyw ać  obywatel Republiki Polskiej, gdy 
poczyna sobie rozmyślać o konfiskowanych listach 
o tw artych  do urzędników — nic z „Boskiej łaski“
— i niekonfiskowanych listach o tw artych  podda­
nych rosyjskich do samodzierżawnych carów  ....
z „Bożej łaski“ .

C hw ała  Bogu, że istnieje jeszcze w  Polsce le­
karstw o na uspokojenie ow ych w strząsów  psycho­
logicznych — jakie musi przeżyw ać  wolny oby­
watel polski — w formie uchwał sądowych, które 
w  tak dosądny sposób potrafią bronić wolnego 
obywatela polskiego przed zapędami samodzierża- 
wja typu wschodniego.

Poniew aż brak miejsca w  piśmie, w  którem 
musimy zuży tkow yw ać materjał najbardziej palący, 
nie pozwala nam na cytowanie ustępów z listów, 
jakie w  ilości 149 otrzym aliśm y z okazji pierwszej 
konfiskaty, ograniczamy się na przesłaniu tą drogą 
w szystk im  dobrym sercom i duszom staropolskiego 
„Bóg zapłać".

A teraz zdążam y do charakterystycznego listu 
Przewielebnego Ks. Buchty, proboszcza z M arklo­
wic obok W odzisławia, którego treść w  całości 
poda jem y:

„Dostałem dotąd 3 numery „Do Czynu“, mię­
dzy innemi Nr. 4 z otwartym listem do p. Dr. Gra­
żyńskiego. Niestety numer ten zabrało mi tutejsze... 
Kółko Rolnicze. Czasopismo to bardzo mi się po­
doba i chcę je też rozszerzać w parafii mojej. Abo- 
nuję również „Gazetę Narodową“, lecz to pismo nie 
uwzględnia naszych górnośląskich stosunków. 
Przesyłam  więc równocześnie na W asze konto 
P. K. O. zł. 12.— i proszę przesyłać mi odtąd po 6 
egzemplarzy „Do Czynu“. Spodziewam się, że  
różni ludzie — zw łaszcza rolnicy — zaczną abono- 
wać i czytać „Do Czynu". Nie mamy tu żadnego 
żydka, lecz wciskają się żydkow ie domokrążni, 
a pewien — niem yślący o przyszłości swoich dzieci
— gospodarz wynajął tym żydkom domokrążnym  
jeden pokój, żeby w nim mogli po „drogocennej“ 
pracy nocować. A brak pomieszkali i w naszej pa­
rafii daje się mocno odczuwać. Lecz co gorsza, nie­
którzy bardzo niemądrzy jeżdżą nadal do Sosnow­
ca i Będzina — boć tam u żydków wszystko „ta­
niej“. już częstokroć w różnych towarzystwach  
upominałem parafjan, żeby nie jeździli do Sosnowca  
i t. d., lecz ... rzucaj groch o ścianę. Może „Bo
Czynu“ pomoże! Życzę mu jak największego

w nagłówku, k tóra nikomu — oprócz żydostw a — 
przeszkadzała w ciągu pełnych 4 miesięcy, oraz 

o twartego do p. wojewody śląskiego Dr. Mi­
nie
listu

sukcesu."
I czegóż my jeszcze chcem y? Lud przeciera 

oczy świadomością niebezpieczeństwa żydowskie­
go i to niebezpieczeństwo staje przed jego oczyma 
w całej ... okazałości. Duchowieństwo — jak wi­
dzimy — troszczy się nietylko o nasze dobra 
wieczne, ale i doczesne, bo pragnie nam i dzieciom 
naszym zabezpieczyć dobra ziemskie, aby syno­
w ie nasi nie zostali drwalami, nosiwodami, posłu­
gaczami i parobkami u żydów, a córki nasze niań­
kami i pomywaczkami u żydówek!

Radujmy się, organizujmy się, s tarajm y się po­
zyskać niedowiarków, — tych ślepców duchowych 
— dla naszej spraw y, b ierzmy się do czynu, t. j. 
do samoobrony, do samoobrony me przy  pomocy 

pałki, ale wielkiego uświadomienia.p ię śc i  i
me

Ani
dać

szczyci swoją osobą ks. prałat Dr. Bromboszcz, 
który  raczył już 10 b. m. oświadczyć swoim -wier­
nym, iż Wielki Post, ten okres pokuty i żalu za 
grzechy, bardzo się nadaje do tego, by pomyśleć 
o przyszłości swoich dzieci i zachować dla men 
to, co gromadny najazd żydowski na Ziemię Śląską 
chciałby im wydrzeć. Na wiec do M ysłowic p rzy ­
jeżdża ze swoim ciekawym  i aktualnym referatem 
p. Mach. Przybędą  również delegaci Woj. Kotni-

grosz, ani pół grosza, ani cwierc grosza 
żydow i! Żyd do żyda! Chrześcijanin do chrze­
ścijanina !

Polacy wszystkich dzielnic i katolicy w szyst­
kich krajów łączcie się! _______________

te tu Obywatelskiego dla obrony Górnego Śląska 
przed zalewem żydowskim  z Katowic, oraz dele­
gaci Komitetów lokalnych z Król. Huty, Tarnow- 
skich Gór i Rybnika. Mysłowice, sąsiadujące bez- 
pośrednio z zażydzonym  Zagłębiem Dąbrowskiem 
R Krakow skiem i narażone na najsilniejszy szturm 
ze strony żydostw a napływowego, wym agają  wiel­
kiego oporu. Tego pogranicznego bastionu zdo­
być żydostwu nie pozwolimy!
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Herr Dr. Fritz Masener hałasuje

Bracia — m asonerowie! J a  wam. dziś umotiwiwuje, co 
zrobiala  sze rzecz bardzo paskidna. ( jo je potrzebowali sze 
opam iętow iw acz i poczynają sze nam p rzeciw s taw iw acz . Pod 
komandą B ürgerkom ita töw  i tegö — Zeitungu —  na  którego 
miszl już zrobiafem zemdlenie i już potrzebuję wołacz- o wodę 
i to  bardzo  żżym ną -— goje sze  bronią bez  żadnego umoti- 
wiwowania, bo dlaczego in O st-Ober Schlesien in a  bicz ina­
czej, niż in Galizien und Kongresspolen. Jeżeli in Galizien

80% kamenie potrzebuje  bicz w  naszych rękach, 80% handlu 
i rzemiosła, a 45% żżemi, po co ma bicz inaczej in. Ost- 
Oberschlesien. Jeżeli żidki szedzą n a  sam ym zamku w Zba- 
rażżu, dlaczego in Ost-Oberschlesien nie możemy szedzeez 
w e wsistkich kamienicach i handlach? Co za p o rząd ek ? 
Dlaczego te goje in Ost-Oberschlesien sze  bron ią?  Czego 
uni sze bo ją?  Uni sze bacz nie po trzebują!?! Mi chczeli. im 
pokazać naszą  potężną potęgie. P o d  n aszą  komandą po­
trzebowali jeżdżycz różne delegacje nach W arschau .  Uj! 
Ile to nas potrzebowało  kosz tow ać  dolarów?...  Każda po­
dróż dużo  pieniądzów kosztu je!?! J e s t  cale nieścięście, co 
w Polsce z wolności s łow a potrzebują korzys tać  nietylko 
masonerowie. To jest wielkie nieścięście! Dlatego z „Do 
Ci nu“ nie można było zrobiać odrazu porządków. Narazie 
to mi sobie chodżyli w  sprawie  nagłów ka, coby ten  ma- 
soner nic przipominał,  co żidki podrabiają pieniądzów, co 
uprawiają szmugiel, co handlują z żyw y m  towarem, co ucie­
kają z przed wojskiem, co nie chcą płacić podatków itd. 
Gdyby ta fotografia po trzebow ała  utonąć w nagłówku 
i, poszła z  dnem, coby jej w idać nie było, by łoby  to wielkie 
zw ycięstwo. Górnoślązak! zobaczyliby, co mi m am y potęgie, 
co na nasze kiwnięcie z palcem w bucie w szis tko  staje na 
bacznoszcz. Antisemitniki byliby skom promitow ane i całe 
akcje a n t i s e m it is c h e  tyż. Po  co wojować, jak mi, żidki, 
mam y taką  potęgie?  Tym czasem  uni wigrali! Uni, bardzo 
wigrali! Uni nas położyli z łopatkiem na żżemię! Mi swoich 
sędziów in Ost-Oberschlesien nie m a m y ! D latego  potrzebuje 
bicz źle! P ra w o  powinno bicz takie, jak dyszel przy ży ­
dowskiej dorożkie. Jak  go żidek począgnie, na praw o, to 
powinien iszcz na  praw o — jak go potrzebuje począgnącz na 
lewo, to un powinien iszcz na lewo, a jak sze go masoner 
dotknie, to  un powinien tak chodzicz, jak chce masoner. T y m ­
czasem w sądach in Ost-Oberschlesien jest sprawiedliwoszcz. 
To bardzo  źle! To nasze nieścięście! Dlatego p ierwszej 
batalji ż Machem mi. nie  wigrali! Mi psiegrali! Mi nie zw y ­
ciężali! T e raz  sze uni, te  goje, te antysemitniki, szmieją! Jak  
uni sze szmieją! Un; bardzo  sze szmieją! Mi sze tyż 
szmiali, bo mi miszleli, po konfiskacie policyjnej, co mi już 
wigrali! A mi psiegrali! Mi bardzo psiegrali! Co un narobił 
ten K w ia tek?  Uj! Ten Kwiatek! Un tego wszis tkiego naro- 
biał!... Un już 1 grudnia po trzebow ał w  Sądzie P ow ia tow ym  
opowiadać p. sędzemu Lipce o tym żidku z nagłówka, co mi 
z nim zrobiać chcemy. Un już w te d y  po trzebow ał grozicz 
Machowi, co mi miszlimy go w sadzacz  do krym inału! Un, 
ten Kwiatek, ten dawniejszy Blume, popsuł w sis tko bez ża­
dnego umotiwiwowania. Po co un zmieniał z  nazwiskiem, 
jeżeli oddaje nam takie paskidne usługę!?! B racia  —  ma­
sonerowie! Uj! Ja  potrzebuje zrobicz zemdlenie!... J a  już 
potrzebuje robicz zlecenie z katedry!.-. Mi już nie są maso­
nerowie!...  Nas jeden po trzebow ał zdradżicz. za 300 zł. Nasze 
całe loże masomeryjskie wisi już na szczane z ram kicm  
u każdego goja!... Uj! Mi sze zrobiało z zemdlaniem!. Mi m a­
sonerowie już nie jesteśm y masonerami! Ja  sze przew ró-  
ciałem!... Ju ż  zleciałem z katedry!-..  Uj! Mi sze zrobiało 
z  zemdlaniem!... Skończałem!...  Skończałem bez żadnego 
umotiwiwowania!

Zmiana ceny!
Od Nr. 5 cena naszej gazety wynosi 30 gr., ale 

tylko w  sprzedaży kioskowej. Komitety otrzymują 
po dawnej cenie. Abonament roczny pozostaje bez  
zmiany, t. j. zł 4.80. Kto chce otrzym yw ać „Do 
Czynu“ po 20 gr za egz„ niechaj sobie naszą ga­
zetę zaprenum eruje! Niechaj wpłaci na konto 
P. K. O. Nr. 305.910 półroczną, albo roczną pre­
numeratę. Nie zw lekajc ie! Nie marnujcie załącza­
nych przekazów ! Nasze pismo trzym a się o w ła ­
snych s i łach ! Zł 4.80 —  to w artość  dziś 12 kurzych 
jaj! Co to je s t? A otrzymacie za to 24 numery 
„Do C z y n u " ! Moi D rodzy! Nic bądźcie tacy  
opieszali!

Jeżeli pisma „Do Czynu" nie chcesz poprzeć, 
to c o — wedle Ciebie — godne jest poparcia?  J e ­
żeli żydy  pismo „Do Czynu“ tak  strasznie niena­
widzą, — jak to mieliśmy sposobność się naocznie 
przekonać — dlatego właśnie jest Tw oim  obo­
wiązkiem je czytać, popierać i ro zsze rzać ! Każdy 
katolik może zdobyć się na to, by  40 gr w ydać  
na dobrą prasę! Moi Kochani! Dokąd W y  zw le­
kać będziecie?

Z powodu nagromadzonego m ateriału w  tece 
redakcyjnej i konieczności śpiesznego opublikowa­
nia go, zwolnionego z konfiskaty p rzez  Sąd O krę­
gow y w  Katowicach „Listu o tw artego  do p. W oje­
w ody śląskiego" nie zamieścimy. Zresztą jest to  
spraw a dziś już nieaktualna, wobec tego, że Sąd 
przyw rócił  nam żyda. A w  obronie tego żyda 
był pisany „List o tw arty" . Poniew aż dużo nume­
rów  —  przed konfiskatą — rozeszło się, a każdy 
numer, k tóry  ocalał, w ędrow ał z rąk do rąk, 
większość naszych Czytelników ciekawość swoją 
zaspokoiło.

Kto nie miał sposobności przeczytać „Listu 
o tw artego" a jest ciekawy, prosimy podać ad res  
do W ydaw n ic tw a  „Do Czynu". Jeszcze posiadamy 
kilkadziesiąt numerów.

R .  Penkalla
M ysłow ice , R ynek  17 

$
Największy chrześcijański magazyn mebli. War­
sztat tapicerski. Dostarcza na raty i za gotówkę,

$ ie fc a m ia
M

zaopatruje w  najlepsze 
p i e c z y w a  

JHijsIoiuicc, ulica Ü'sücsunsfia

B A Z A R  PO L SK I
właściciel Tomasz Palus<ak 

N ajtańsze ź ród ło  zakupu  - M ysłow ice, u lic a  P sz c z y ń sk a  Nr. 18
Poleca wszelkie a r t y k u ł y  męskie i damskie: kosiule
wierzch n e ,  krawaty, rękawiczki, kanelusze męskie, swetry, 
parasole, laski, bieliznę dams ą. faituchy, ręczniki, pończo­

chy, wełny, artykuły galanteryjne itd. Solidna obsługa, 
ceny konkurencyjne.

I
A. Kob/da i S-ho
M ysłowice, Rynek 1, Telefon 37

Skład żelaza i mateijałów bu­
dowlanych, sprzę ów domo 
wych i kuch nnych, rowerów 
oraz przyboró v do rowerów. 
Specjalność: okucia budowlan

Ignacy Tomas
M ysłow ice, u l. M odrzejew ska 1

Telefon Nr. 74

Poleca na  nadchodzące Święta 
Wielkanocne w i n a ,  likiery, 

wódki sardynki itd. oraz 
wszelkie delikatesy.

M ysłowice" u lica  M iarki Nr II

S k ł a d  kolonjalno-spoźywczY

?
Kslefiarnlu S'HsRi

właściciel: K Sarnowski
Fiijd w S z a r l e j u

Tarn. Góry, Rynek Nr. 5

Franciszek Refóiocli
Skład skór - 
i przyboró w szewskich

TARNOWSKIE GÓRY, UL. KRAKOWSKA

H u r M o  Tytoniowa
ft. M a

Tarn. Góry, u lica  K olejow a

Drukarnio
I Introlisatornia
właściciel M. Całka
Tarnowskie Góry, Barbary 1

W y k o n u j e  wszelkie druki po cenach konkurencyjnych.

E .  A R O N S T A M M
S K ŁAD BŁAW ATÓW
W ielk i w ybór j> dwabi. su k na ,  fi­
r an ek  itd S p e c j a ln y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h  
l u n i e  c e n y  i n a  r  a t  y  1

Rybnik obieshiego 26, Telefon 10-74

Z a r e z e r w o w a n e

Król. Huta

L . M.

S u ch ark i 
B. S a n d a
N i e d o b c z y c e

N ajlepszy środek odżywczy  
dla dzieci, chorych, rekon­
walescentów. Przez lekarzy  

specjaln ie polecane dla 
odżyw iania dzieci.

W . P .  Zoremba
Rybnik ulic M ikołaja R ela 5
Na W ystaw ie R zem ieślniczej 

w R ybniku nagrodzony 
złotym  m edalem  

Tel. 1076

Instytut o p tyczny

NaliK i Gorzowski
P lerw szorz . p raco w n ia  k raw leska
R ybnik, M arsz P iłsu d sk ieg o  14

W ykonanie  na jlep sz . g a rd e ro b y  d la 
>ań i panów  na m iarę . N ajwiększy 

w ybór w m ate rja łach  kraj. I zagrań. 
Pierw sz. w vkonanie  w edług na  now 
szych żu rn a ll. W ielki w \b ó r g e o  
wej g a r  icroby  d la  panów ! chłopców  
Na W ystawie D zem ieślniczei w Ry- 
bniku  nagrodzony  s re b rn  m edalem

Jeżeli jesteś przyjacielem naszego 
pisma, uskuteczniaj zakupy tylko w tych  
firmach, które są zamieszczone w naszym  
„Skorowidzu“ ! •

Karol Smolka
Fabryka aparatów do piwa 
Rybnik, ul. R udzka 5, Tel. 11
N ow y w yn alazek  zgłoszony  
w U rzędzie P a t e n t o w y m .  
Jednym kurkiem m ożna na­
lewać kilka gatunków piwa.
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry­
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

Centrala Mebli
właśc. F. Kurpierz 

♦
Król. Huta, ul. Wolności 24
Telefon 514 Te’efon 514

Z a r e z e r w o w a n e  
Król. Huta

P. E.

Wilhelm Chruszcz
Rydułtowy, Korfantego 12
N ajw iększy dom ch rześci­

jański na m iejscu.

P o leca
konfekcję m ęska, b ieliznę, 
krawaty i artykuły m ęskie. 
Ceny tan ie . C eny tan ie .

Karol ĆtnoK *  m u  i $ti
F a b r y k a  m e b l i  

Rydułtowy, ul. K o rfan tego  10
P oleca m eble z własn. war- 
sztaiów  po cenach fabryczn. 
Na W ystawie R zem ieśln iczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
s r e b r n y m  m e d a l e m l

Rydułtowy
Buty i bucik i we w szelkich  
f a s o n a c h  i w y k o n a n iu

Na W ystawie R zem ieśln iczej 
w R ybniku n a g r o d z o n y  
z ł o t y m  m e d a l e m

Bracia Jajko
Skład i fabryka m e b li  oraz 
wyrobów t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty
Rybnik, Sobieskiego 3, Telef.1046

D ostaw a sam ochodem  do dom u

Ponieważ z nazwy nikt już dziś nie pozna składu żydowskiego, każdy z czytelników „Do Czynu“ — przy uskutecznianiu zakupów 
kieruje się tylko do tych składów, które są zamieszczone w naszym „Skorowidzu firm chrześcijańskich na Górnym Śląsku'“
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Gdzie należy kupować?
f t k o T O w v i d z  f i w m  z ń r z e ś c i m w k s f c .  n> M w ó i .  M u z i e ,  ( R ą g S im i fe u ,  i

iJ u v m o m > § fo iz Ś k  § ó r @ iń  i  J i l i g s l o n t i z u d k

»Merkur« Katowice
u l ic a  3 -g o  M a ja  N r. 15 (n a r o ż n ik  u l i c y  S t a w o w e j )  -  T e le f o n  N r. 301

®
P oleca  d y w a n y , chodniki, firany, m a t e r j a ły  dekoracyjne i m eblowe. W w ielkim  
w yborze m aterjały m ęsk ie i dam skie b ieliznę, obrusy, jedw abie po cenach konkuren­
cyjnych. D la urzędników państw, i kom unaln. na najdogodniejszych  warunkach spłaty.

P. Czarnecki
K atow ice , u lica  P o czto w a  2

T elefon Nr. 23-66

P oleca  a r t y k u ły  m ę s k ie ,  
kapelusze, b ieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym  gatunku a ceny  

przystępne.

E. W A C Ł A W  I
K atow ice, Rynek 12,

T e l e f o n  N u m e r  356  

•
P o r c e la n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko i 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Księgarnia
i M a n i  K a la ła  S A.
Katowice, św. Jana 14 - Telefon 12-10
P oleca  książk i z w szelk ich  
dziedzin  nauk ii w iedzy. P od- 
ręczn ki szkolne. N ajw ięk.na  G. Śląsku sk ład  dew ocjonali

B. Guliński
K atow ice , u lica  3 Maja 30

T elefon Nr. 18-36

P oleca  o b u w i e  w szelk iego  
rodzaju  

W i e l k i  w y b ó r !  
C e n y p r z y s t ę p n e

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
— Ar t yku ł y  mę s k i e  — 
Wielki wybór. Ceny przystęp.

Boroltńshi i B a t a l i i
Katowice, ulica 3 Maja 24

1
P o l e c a  po cenach konku­
rencyjnych towary kolonjal- 

ne. wina i delikatesy.

POLONIA
KATOWICE X/ŴZ POPRZECZNA $

„ O str o w iV 6
w łaśc. T eofil B alcerów  cz 

R estauracja — Ś n ;adalnia
K atow ice , P op rzeczn a  12

T elefon  N r. 13-65 
Zakąski gorące cały dzień 

Ooiady, kolacje, butelkowa ! 
sprzedaż w  na, likierów, wódek 1

poza dom

Pierw szorzędna restauracja  
i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

C eny n iesłych an ie  n i s k ie !

Spółko Stolarsko
Spółka z ogran. odpow iedz. 
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 26

P oleca  m eble w szelk iego ro­
dzaju po  cenach  przystępn.

J .  Smoczyk
Jubiler

K atow ice , 3 Maja, Tel. 14-94

W. Nowakowski i S-ka
K a t o w i c e  

Składy delikatesów, win 1 likierów
ulica D yrekcyjna nr. 5 i u lica 3 Maja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  ul .  P o c z t o w e j

Drogerio św. Barbary
wł. W. Dutkiewicz 

♦

K a t o w i c e ,
Marsz. Piłsudskiego 10. 

Tel. 1666

Drogerja j
E. Schulz N ast. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O lejniczak i
K atow ice, u lica  3 Maja 5

T elefcn  Nr. 12-41

Aptekarz Roman Loga
Ś r e m , W ie lk o p o ls k a

Poleca dla dzieci i niemowląt m tą c s s lk * ;  o d ż w f m c z g Ę  
„ J E o Ś i 1, która pod względem swvch składników zuoełnie 
jest zbliżona do pokarmu macierzyńskiego, a przewyższa 
podobne wyroby zagraniczne, Wzmacnia organizm i pow o­

du e normalny rozwój ciała.
Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Hel. s t e s  J T n f o u ' i t r  ś l o . J a n a  t a

N a jsta rszy  ch rześc ijań sk i m agazyn b ław atów  - N ajk o rzy stn ie jsze  ź ró d ło  
z ak u p u  m atęrja łów  w e łn ianych , jedw abnych  o raz  w szelk iego ro d za m  
baw ełn  a n t ch  i ln ia n y c h  -  D la P- P. U rzędników  P aństw ow ych  u d z ie ­
lam y  k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  - R e k  założen ia  1894

K. Świętochowski
K atow ice, ul. Św . Jana 12 -  T elefo n  7-37
Towar p ierw szorzędnej jakości -  C eny napraw dę b ez­
konkurencyjne - U rzędnikom  państwowym  udziela  się  

kredytu na d o g o d n y c h  warunkach sp łaty

Skład  Obuwia Skład  Obuwia

pa wyjściu ze shiodu chrześcijańskiego, przekonasz sie, żeś towar kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!
B a n k  L udow y
Spółka z nieograniczoną odpowiedzialnością
Król. Huta, Sobieskiego 8, Tel. 1195

Jedyny polsko-ch rześc ijań sk i  bank na miejscu
przyjmuje depozyta za wysokiem oprocentowaniem, 
udziela kredyty, dyskontuje weksle na dogodnych 
warunkach, inkas 'je  weksle i dokumenty, z a ł a t w i a  
wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

JAN CIUPKA, RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007  

Skład k on fek cji m ęskiej -  S p ecja ln ość: zak ład  k raw ieck i
W ielk i w yb ór  k on fek cji m ęskiej, b ie lizn y , czapek , ka­
p e lu szy  lid . W ykonuje pierw szorzędnie ubrapie, mun­
dury kolejarskie, o ficersk ie , pow stańcze, m yśliw skie, 

sutanny, od zież  d la duchow ieństw a itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne!

Dom konfekcyjny T o  w .  
z  o .  p .

K rólew ska Huta
ulica W olności nr. 25 
T e l e f o n  N um er 622

P łaszcze  i kapelusze dam skie, żum pry, żak iety  i ko- 
stjumy w łóczkow e. T rykotaże, p led y  dam skie, flanele  
i barchany koszulow e po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
N ajw iększa firma j o lsko-ch rzescijansk a na G. Śląsku.

C z y t a j c i e

J o  Czynu

Sierodzon I S-Kn
Król. Huta, ul. Wolności 30 

Telefon 10-81
P o l e c a  konfekcję m ęską  
i d la ch łopców  z w łasnej 
pracowni oraz w szelk ie arty­

ku ły  m ęsk ie po cenach  
konkurencyjnych.

Kaw iarnia „ Y en eö a “
Król. Huta, Moniuszki 1
vis-a-vis poczty - Telefon 5-15

Lokal otwarty do godziny 
2-giej w nocy. Koncert co­
dziennie od 5 do l ‘/2 w nocy.

Król. Huta, 3 Maja 43
Skład obuw ia

Poleca obuwie we wszelkich 
gatunkach we własnych w ar­
sztatach w y k o n a n e  oraz fa­
bryczne. Ceny konkurencyjne.

Józef P arol
1 Konfekcja męska, damska 

i dziecinna oraz obuwie
Król. Huta, ulica Wolności 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a
Stanisław Kuchlewski
K r ó l. H u t a ,  u l .  W o ln o ś c i  23 -  T e le f o n  N r . 12-20
W ielki wybór ubrań m ęsk ich , dam skich i dziec ięcych  
oraz w ielk i wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegow ców  itp. F u t r a  m ę s k ie .  Najnowsze m odele  
w p łaszczach  dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla  
urzędników  państw, i kom unaln. od 3 do 6 m ies. odpłatę. 

Również wydaje się  towar na asy gnaty „K redytu“

Zarezerwowane 
Król. Huta

G :  I .

M.Marcinek
Król. H uta, ul. K atow icka 10 

♦
W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śn iegow ce, kalosze  
petersbursk ie, buty robocze  
i w szelk iego rodzaju obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

Wincenty Stempniewicz
Zakład jubilersko-zegarm istrzow ski 

K rólew ska H uta, u lica  W oln ośc i 22 -  T elefon  14-25

ZegPry Biżuterie
P odarunki w szelk iego rodzaju. C eny najtańsze. U rzęd­
nikom  państwowym i kom unalnym  udziela  się  kredytu  
na dogodnych warunkach spłaty. R ównież wydaje się  

towar na asygnaty „Kredytu“.

Pierwszorzędny
Zakład Krawiecki w Królewskiej Hucie

ulica W olności 39, T elefon  366

F ra n c isz e k  C iś lak
wykonuje w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres krawiectwa w chodzące

&. M a m i ń s k i
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład krawiecki

JfŁrót. 3 f£ u ta , n n tica  l l ł o f n o ś c i
r ó j *  f i e n f t i e r o i c s a ,  S e i  1009
U sługa rzetelna! C eny przystępne!

Każdy numer „Do Czynu“ 

dostaje się do rąk conajmniej 

H U  10 ludzi!

M. H a d ry a n
Ktfil- Ml  u lic a  W olności 16 -  Telefon Hf. 1112
N ajwiększy sk ład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk- 
artykułów m ęskich. Czapki 
i odznaki dla w szelkich to ­
warzystw, szkół, powstańców  

oraz wojska. C eny naj­
przystępniejsze

DOM T O WA R OWY

A. Przybylski
Król. H uta, ulica W olności 13

Na sk ładzie  w szelk ie tow ary  
K onfekcja m ęska, dziecinna, 
obuwie w szelk iego  rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

W. Staniszewski
Drogerja  

farby, lakiery en gross & detail

Skład dla Hut i Kopalń

Król.
W oln ości 54

Huta
T elefon  1501

Wojciech Samarzewski
K ról. H uła, u l. W oln ości 76

poleca
wszelk. przybory kraw ieckie  
podszew ki i sukna B ielskie.

N ajtańsze źród ło  zakupu. 

P ierw szorzęd n e k raw iectw o

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 ^  Telef. nr. 1093

Skład porcelany, szkła, fajansu, emalii, galanterii 
m etalowej, wyrobów skórzanych i zabaw ek. 

W alizy i p rzy b o ry  p o d ró ż n e , w ó zk i.d z iec in n e  k ra jo w e i z a g ra ń .

Ille odwiedza] żyda w lecie, aby nie naiaśdc mu mach —  ani w zimie, aby nie naauśać mu zimna
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